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0 ZGIIAZKi GOSPODARCZE.
Nieomal  w każdym num erze  naszej  gazety s p o ­

t y k a m /  się z nawo ływa niem do organizowania  się 
w takie czy inne związki,  lub zrzeszenia.  Ludzkość  
zawsze  dążyła do zbiorowości  — dzięki t emu dążeniu 
powsta ły  wsi, miasta,  później  p rzeróżne związki z a ­
wodowe,  jak rzemieślnicze,  kupieckie i inne. Najd ł u­

żej organizacj i  zbiorowej opierało się rolnictwo. Z a ­
ledwie kilkadziesiąt  lat temu, jak i na wsi pot rzeba 
organizacj i  stała się j ednem z najważnie jszych d ą ­
żeń.  Powsta ły organizacje kółek rolniczych,  powstały 
Kasy  Stefczyka a wreszcie os tatniemi  laty spółdz iel ­
nie mleczarsk ie,  nie mówiąc o różnych organizacjach 

kul turalno  oświatowych czy poli tycznych.
Dzisiejsze warunki  życiowe, konieczność  łączno­

ści w każdej  dziedzinie pracy jeszcze silniej p o d k re ­
ślają, Dawno  g łoszona  zasada  w „jedności  siła" 
zwłaszcza w obecnych ciężkich warunkach  g o s p o d a r ­
czych nabiera specjalnego  znaczenia i stać się p o w i n ­

na na wsi na jważnie jszą  zasadą.  Myślę  tu nie o o rg a ­
nizacjach poli tycznych,  czy oświatowych choć i te mają 

swoje  wielkie uzasadnienie,  lecz o tych zbiorowiskach,  
które chwila obecna  wysuwa na plan pierwszy — 

to jest o organizowaniu  się ce lem przetrwania o g ó l ­

nego  kryzysu wsi, o zrzeszeniach gospodarczych , jak ie -  
nn były i są kółka rolnicze; Kasy Stefczyka, a ostatnio 
spółdz ie ln ie  mleczarskie.  Myśl nie nowa,  bo ma za

sobą silne już obecnie organizacje na Podhalu ,  którym 
przoduje Spółdzielnia mleczarska w Szaflarach.

Przed paru laty zawiązana mleczarnia szafla- 
rzańska ,  obecnie stała się bardzo poważny m ośrodkiem 
gospo darczym dla Szaflar i okolicy.

Szaflary są należytym przykładem pracy g o ­
spodarczej  na wsi — przykładem, który nietylko prze­
konywa o wartości tego rodz imego naszego p r z e m y ­
słu wiejskiego lecz wskazuje  na to, że i inne wsie 
podhalańsk ie,  w większym s topniu jeszcze p o z b a w i o ­
ne możnośc i  zbytu nabiału,  winny  do organizowania  
spółdzielni  mleczarskiej  przystąpić.

Pos iadamy o lbrzymie  rynki zbytu w Zakopa nem,  

Szczawnicy,  Rabce, które obecnie zapot rzebowania 
swoje pokrywać mu szą  zdaleka sp ro wad zane m n a ­
białem, bo aż z okolic Lwowa. —

Dziś kiedy o każdy grosz na wsi n ies łychanie 
ciężko — należy dążyć do tego,  by wszystko w y z y ­
skać co się da, wyzyskać w celu przypływu gotówki  
—  na wieś. Je d n y m  z tych spo so bó w to właśnie 

organizowanie  spółdzielni  i filij mleczarskich. Podhale ,  
które warunkami  naturalnemi skazane  jest na g o s p o ­
darkę hodowlaną ,  winno gospoda rkę  tą rozwij. ć 
i wzorem ludu górsk iego innych państw,  swoją e g z y ­

stencję i byt  na tych pods tawać oprzeć.
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Z  T O W A R ZY S TW A  P R Z Y J A C IÓ Ł  BUKOWINY.

(Dokończenie)

Działalność w roku 1930/31.

Zarząd T. P. B. wybrany dnia 16. lipca 1930 r. 
przez walne zebranie członków, ukonstytuował  się n a ­
s t ę p u j ą c o : Prezes Zarządu: Dr. T eodor  Łapiński ,  War­
szawa,  Wiceprezes:  Bronisław Siwik, Warszawa,  Sk a rb ­
n ik :  Jan  Gałdyn,  Warszawa,  Sekre ta rz:  Franciszek
Cwiżewicz,  Bukowina , Zast. sekretarza : Jan  Bizeziński,  
Warszawa,  Członkowie Z a r z ą d u : Franc iszek Dąbrowski ,  
Warszawa,  Zofja Siwicka, Warszawa,  Dr. Franciszek 
Pajerski ,  Warszawa,  Gus taw Doborzyński ,  Warszawa,  
S z y m o n  Kuchta,  Bukowina.

Przez cały rok kadencji  Zarząd pracował  w n ie ­
zm ie ni onym  składzie i odbył  3 posiedzenia.

Po nadto  czynna była sekcja rozrywkowa w W ar ­
szawie ,  wyłoniona  z Zarządu,  w skład której w e sz l i : 
pp .  Jan  i Kazimiera Gałdynowie ,  Zofja Siwicka, Józef 
i Franciszka Pełczyńscy,  Kapitan,  Walery i Marja Ł o ­
zińscy,  Stanisław i Felicja Malinowscy,  Kibortowa, 
Brzezińska  Stanisława,  Jadwiga  Hajdukowska ,  Wanda  
Prorokowa,  Stanisława Kotowiczowa, Dr. Łapińska , 
J a n in a  i Jadwiga Trenknerówny.

Sekcja ta rozwinęła niezwykłą ruchliwość,  a szcze­
gó ln i e  członkinie sekcji, —  które zasilając bezpłatnie 
bufet,  przyczyniły się do  n iespodziewanych wyników 
finansowych z urządzanych zabaw i zebrań towarzy­
skich,  t. j. 914 zł. 15 gr.

Kierownictwo sekcji rozrywkowej  urządziło w se ­
zon ie  z imowym w Warszawie sześć zebrań towarzy­
sk ich,  — tak zwanych na terenie Warszawy „Czarnych 
K aw ",  połączonych z koncertami i zabawą taneczną 
w  salach Polsk.  Klubu Artyst. i Polsk iego Towarzystwa 
Artystycznego.

Łaskawy i zupełnie bez in te resowny współudział  
w koncercie profesorów Konserwator jum Warsz.  pp. 
Lewieckiego,  Lefelda, utalentowanej  śpiewaczki Jadwigi  
Hejdukowskie j ,  prof. Stanisława Mal inowskiego,  —  od- 
iwórcy  gwary góralskiej  dr. Kalicińskiego, wreszcie 
miły,  se rdeczny nastrój zebrań na „Czarnej  Kawie" 
T .  P. B ,  postawi ły imprezy  urządzane przez sekcję 
rozrywkową,  nietylko na wysokim poz iomie  a rty­
s t ycznym ,  lecz pozyska ły rozgłos  i licznych s y m p a t y ­
k ó w  dla Towarzys twa i wsi Bukowiny.

Za tę bez inte resowną pracę dla dobra i rozwoju 
Tow arzys tw a  składa Zarząd przedewszys tk iem artystom,  
a  nas tępnie  paniom go sp o d y n io m  z sekcji rozrywko­
w e j  serdeczne  podziękowanie.

Towarzystwo P. B. dla podniesienia dobrobytu  wsi 
i przyjścia z pom ocą  ludności  w czasie zimy, pos ta ­
n o w i ł o  prowadzić  pr opa gandę  narciarstwa na wierchach

Bukowiny,  —  jako  wpros t bajecznych terenach nar ­
ciarskich.

W tym ceiu przed ubiegłym sezonem z im ow ym  
rozesłano do różnych organizacyj  sportowych i k ra ­
joznawczych wykazy  ciepłych pokoi,  s tojących i w zimte 
do dyspozyc ji  gości,  a nadto urządziło ono  w lu tym 
b. r. w Bukowinie  „Spiskie zawody narciarskie",  — 
aby pobudzić  do tego  p ięknego spor tu i młodzież 
góralską.

Zawody popar te  przez Władze  powiatowe i mie j ­
scową ludność udały się nadzwyczajnie,  przyczem zo 
stały uświeuńon e  przez przybycie  z serca Spiszą —  
Łapsz Wyżnych,  orkiestry,  — cementu jąc  tern dalsze 
braterskie zlewanie się spiskich górali z resztą braci 
podtat rzańskich.

Ukończenie  budowy D om u L udow ego w Bu ko wi­
nie należy do  najżywotn ie jszych spraw Zarządu Tow. 
Przyjaciół Bukowiny.

Wysiłki Zarządu idą więc tylko w tym kierunku,  
by zdobyć  fundusze na ten cel. Dlatego też Zarząd 
zorganizował  w roku 1930 i 1931 w lecie loterję fan­
tową,  która przyniosła kilkaset zł. zysku.  Urządzanie 
koncer tów i zebrań towarzyskich tak w sezonie w B u­
kowinie,  j ako  w zimie w Warszawie,  to dalsze źródła,  
z których Tow. P. B. pragnie przysporzyć  funduszów 
na wykończenie Domu Ludowego.

Do wykończenia  zupe łnego  Domu pod względem 
pełnej używalności ,  a szczególnie a rtys tycznym (wyło­
żenie sali, halu, bibljoteki rzeźbami) potrzeba jeszcze 
jednak og romn ych funduszów.

T oby  była pokrótce skreślona dz iałalność T. P. B. 
za rok 1930 31.

Kończąc to nasze sprawozdanie  zwracamy się do 
j wszystkich miłośników Bukowiny  z gorącą  prośbą

0 popieranie  wszystkich naszych poczynań ,  — szcze­
gólnie zwracamy się też i do Was,  mieszkańcy - górale
1 góralki z p rośbą  o współpracę  dia dobra  Waszego  
i całej wsi

! Jeżeli  wszyscy,  więc inteligencja zjeżdżająca się
: z całej Polski i Wy,  górale mili, pos ta ramy  się zrozu- 
j mieć i wspólnej  pracy się ściśle zespolić,  — nie wątp i ­

my,  że wieś Bukowina  naprawdę  stanie się najpiękniej-  
I szą wsią na Podhalu.

D o w o d em  tego jednak  niech będz ie  jak na j ­
l iczniejsze zapisywanie się do  Towarzys twa Przyjaciół  
Bukowiny  i przesyłanie wkładek członkowskich tj. 5 zł. 
rocznie do  kasy T-wa,  konto  P K. O. Nr. 13.985.

Sekretarz : Pre/es:
F ranciszek Cwiżewicz Dr. Teodor Ł a p iń sk i

S k a r b n i k  :

J a n  Galclyn.
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Rachunek działalności T. P. B za r. 1930/31.
W Y D A T K I :

Koszra ogólne  :
I. Remuneracja  dla sekretarjatu zł. 200' —

Pensje pomoc nikó w w sezonie „ 100'—
Porto,  książki i td. . „ 46 35
Nagrody  narciarskie . „ 29 —
Inne wydatki  kancel. i admin.  „ 18'05

II. Na  propa gand ę  - Fotograf je 18 50 zł
III. Subwencja  dla D o m u  Ludów.

411-90
620'— 

45 '—

Zł. 2991-01

IV. Koszta Zebrań Tow. w Warszaw .e 
Nadwyżki  r. 1929,30 , zł. 12P20

„ 1930/31 . „ 1792-91 zł. 191411
Zł. 2991 01

D O C H O D Y :
I. Roczne składki  członków

(od 160 członkow a 5 zł.) . zł. 800'  -
II. Subwencje  . . . .  „ 1000'—

III. Docnod y z zabaw i dary . „ 959 78
IV. Dochod  z kart widokowych . „ 11 003
V. Nadwyżka  z roku 1929 30 . . 121'20

O życie i przyszłość  
gWary podhalańskiej.

Prąd,  nietylko p ie tyzmu dla gwary góralskiej  
w  pieśni  lub l i teraturze pięknej ,  ale po tężny  ruch dla 
och ro n y  jej przed wymarciem lub cona jmniej  zniszcze­
n ie m  —  stać się musi już w najbliższej  przyszłości

je d n y m  z poważnych  celów regjonal is tycznych p o czy ­
nań Podhala .  — Najpiękniej sze z narzeczy polsk iego 
języka musi być  w sam czas ochronione  przed g r o ­
żącą mu zagładą.  Gwara  podha lań ska  pos iada tak 
wielkie znaczenie w dorobku rodzinnej,  ludowej  kul ­
tury Polski i p rzeds tawia takie bogactwo twórczości  i t a ­
ką wartość  mora lną  —  źe nie szkoda czynić wszys tko,  
co można,  aby wywalczyć jej s tanowisko,  jakie się 
jej należy.  Spój rzmy,  j a l  zagranicą  troszczą się o n a ­
rzecza języków li terackich:  we Włoszech i Niemczech 
nauka narzeczy ludowych obowiązuje w odpowiednich 
regjonach w szkołach ludowych i średnich,  w tychże 
krajach i we Francji  pańs two lub społeczeńs two p o ­
pierają rozwój twórczości literackiej i ar tystycznej  (te­
atry, widowiska) w gwarach i językach  regjonalnych;  
także kościół nie waha się używać tych narzeczy 
w kazaniach i obwieszczeniach.  Szwajcarja,  Hiszpanja,  
Austrja, Holandja czynią to s am o ; wszędz ie  tam. p o ­
za językiem urzędowym,  gwary i dialekty ludowe,  
(używane też śmia łe  przez intel igencję ziem o d n o ś n y c h !) 
cieszą się op ieką i chronione  są przed skażeniem 
i wy m arc ie m :  we wszystkich tych krajach uważane  są  
za część bogac twa narodowego.

Wśród  spo so bó w i ś rodków zabezpieczenia 
i ochrony gwar  wymienić  należy przedewszys tk iem 
ich ustalenie s łownikowe i gramatyczne.  Wszys tkie 
narzecza zagran iczne ,  posiadające jakie takie p i ś m ie n ­
nictwo (a są wśróci nich posiada jące pełną l i teraturę 
ogólną ,  artys tyczną  i powieściową,  prasę i td.) — m a ją  
us t a lone ;  zasady  pisowni,  słownik,  i prawidła wymo wy.  
W odróżnien iu  od krajów zachodnich,  w Polsce o teni 
nie s ł y c h a ć ; być może  jest  to po części wynikiem te ­
go,  że polskie gwary nie o d b i e g j ą  tak da le ­
ko brzmieniem,  bu do wą  językową i składnią  od nio-

J. K . 1.

R A B K A .
.P r z e d r u k  z ,Z , i em i“ ).

Kraina gór,  hałaśl iwych po toków i borów świer ­
kowych  ma od  niedawna niezwykły urok dla ludzi 
„dolsk ich".  Kiedy poeci zaczęli odkrywać  wartości 
es te tyczne  dzikich urwisk, a rychło i lekarze znaleźli 
o lbrzymie  korzyści,  płynące z wysokich wzniesień,  
powiet rza  a rom atycznego  i spokoju  gór  dla ludzkości 
chorującej  na płuca lub nerwy,  —  poczuła nagle lu d ­
n o ś ć  równin wielką i g łęboką  miłość dla górskiego 
kraju.  Jak  zwykle wśród  ludzi,  wiele było w tern 
uczuciu  ntody i snobizmu,  czyli p ros tego udawania 
ale m o d a  przyszła,  a uczucie zostało i góry zawsze 
m a ją  ten przedziwny czar, poc iąga jący  zarówno wiel­
kie i bogate  duchy,  jak i proste dusze  najcichszych,  
na j skromnie jszych  ludzi. Jes t  przytem w umiłowaniu  
g ó r  szereg  jakby stopni i wtajemniczeń.  Najwyższą

i najczystszą rozkosz dają szczyty i nagie turnie lu ­
dz iom si lnym i odważnym ,  którzy w ciężkim t rudzie 
i n iebezpieczeństwie wdzierają się na m iejsca n i e d o ­
stępne . Ale liczniejsi są ci, co szukają w górach tylko 
owego n ie wypowiedz ianego  czaru żywej,  bujnej  r o ­
ślinności,  rozległych lecz łagodnych  widoków bez g r o - 
zy i zdrowych wysi łków bez niebezpieczeństw.  T y m  
odpowiada ją  wzniesienia od 500 do 1500 m. nad p o ­
ziom morza.  Na tych wysokośc iach przyroda nie p a ­
nuje nad człowiekiem,  ale i nie ulega mu zupe łnie,  
żyją dla siebie w całej swej krasie. Jes t  to strefa ł a ­
godnych  górskich kształ tów, bardzo urozmaiconych  
krajobrazów,  samotnośc i  i takiej ciszy, która d o s k o n a ­
le się godzi  z s zum em  po toków i borów. — Kraina 
mi łośników g ó r . . .  n iższego lotu i poetycznej  duszv .  
Taką  krainą jest  całe p a s m o  Beskidu Zachodniego ,  
j edyny kompleks  karpacki  całkowicie zamieszkały 
przez luddość  polską.  Rozciąga się od źródeł  O d ry  
do  Przełęczy Tylickiej koło Krynicy i rozpada  na  
szereg mniej szych łańcuchów,  nieraz wyróżnia jących
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wy literackiej, o g ó l n o n a r o d o w e j ,  od  języka  pa ń s t w o ­
w e g o :  polskiego,  — jak zagranicą dzieje się to z wie­
lom a narzeczami,  bardzo odleglemi  nieraz od języków 
li terackich poszczególnych  narodów.  — W każdym 
jed na k  razie, gwara podhalańska ,  mająca charakter  
t ak odrębny  i swois ty w rodzinie gwar  polskich, 
szczycąca się nieprzeciętną twórczością ludową i p o ­
wszechnie  uz nan ą  i cen ioną  war tością w polskiej  l i tera­
turze  pięknej,  — ponad to  używana  w mowie  przez 
całą  polską  ludność góra l ską  w Małopolsce  Z a c h o d ­
niej i niektórych okręgach  północnej  Słowacji,  —  ta 
gwara,  spo tykana i dziś w druku  w wydawnic twach 
rcg jooi l nyc h ,  s łowem i m w b  ziemi podhalańskie j ,  w i n ­
na  się doczekać ustalenia swoich zasad,  swojej  pi sow 
ni,  swego słownika,  i w da lszym ciągu, wzorem us ta ­
lonych gwar  zagranicą,  narodz in swej własnej  g r a m a ty ­
ki. Sądzić wypada ,  że uczyniwszy to, mety lko  w z m o c n i ­
m y  pods tawę reg jona lizmu podhalańsk iego  i zdobędzie ­
m y  nową pozycję dla kultury Podhala ,  lecz również,  że 
się przyczynimy do ogóln ego  pos tępu  cywil izacyjnego 
i do wzbogacenia  dorobku narodowego  Polski.

Trudność ;  pochodzącą  z faktu, że nie wszędzie  
gw ara  góralska jest  j ednaka,  pomi jam.  Chodzi  p rze­
cież o ustalenie gwary w jej formie najwybitniejszej ,  
najczystszej ,  najmniej  zepsutej  wpływami mowy „dol ­
sk ie j" .  Taką  jest  mowa Skalnego  Podhala  — od  N o ­
wego Targu  ku południu,  po pod Tatry używana.  
W  niej świeżość i s tarożytność,  bogac two słów i form, 
o d rębnoś ć  ziemi naszej,  w języku jej mieszkańców się 
wyraża jąca ,  -  przejawiają się najsilniej i ją też, g w a ­
rę podta trzańską ,  trzeba ratować.

Najpierw więc pi sownia winna być raz nareszcie 
usta lona.  Potem słownictwo i formy gramatyczne .  To, 
co  się dziś wyrabia,  przekracza wszelkie granice  przy-

się bardzo dobi tnie od reszty Beskidu,  jak np. Pieni ­
ny.  Jak  dawniej  Tatry i Podhale ,  tak teraz Beskidy 
m a j ą  swoich sławicieli. Pó ł nocno-zachodnie  krainy 
Beskidu i dolina Skawy,  znalazła piewców w synu 
swoim rodowi tym,  F.milu Zegadłowiczu,  i całej g ro ­
m adz ie  młodych  poetów z pod znaku Czartaka.

Pośrodku Beskidu,  a na wpros t  Tatr,  stoi „gniazdo 
dz ik ich Gorców",  okrywających dol inę Nowot ar sk ą  od 
północy .  Tu urodził  się śp. Władys ław Orkan ,  „Pie­
śn ia rz  krainy kęp i wiecznej nędzy".  Tego  kompleksu  
g ó r  nie mo żna  nazwać p a sm em ,  czy łańcuchem,  bo 
is totnie jest  to gniazdo ,  albo rozgwiazda,  jak określa 
prot.  Sosnowski ,  au tor  „Przewodnika  po Beskidach 
Z achod nic h" ,  czyli „ rozróg" górski .  Pun ktem  central­
n y m  jest  szczyt Turbacz,  (na mapach  sztabowych nie ­
właściwie nazwany Niedźwiedź) ,  131 1 m, nad poz iom 
mo rza ,  — skąd rozchodzą  się po wszystkich k ie run­
kach  (a co naocznie można  stwierdzić,  s tojąc na szczy­
cie), d łuższe i krótsze ramiona.  Jest  to okolica mało 
zn ana ,  dość słabo zaludniona ,  a bardzo  ciekawa z wie-

zwoitości.  Dziesiątki autorów pastwi się w beznadz ie j ­
ny sposó b  nad gwarą góral ską,  robiąc z niej p o t w or­
ny żargon czy szwargot w swoich nowelach,  w.erszach,  
bajkach czy nawet artykułach.  Co gorzej ,  pi sma na 
Podhalu  wychodzące,  nie są od tego wo ln e ;  a n ie ­
kiedy są nawet zdarzenia,  wołające o p j m s ę  
du nieba. Tak  o to oficjalny organ  zakopiański ,  
„Z akopane  i Tat ry" ,  ogóln ie cen .ony i pożyieemiy 
dwutygodnik ,  umieści ł  w jedny m z ostatnich s u y i h  
zeszytów,  wśród  innych,  ściśle związanych  z Z a k o p a ­
nem i Skalnein Podhalem ar tykułów,  — „Wrażenia 
z Z akop anego" ,  które są do pewnego stopnia s k a n ­
dalem. Obejście się bowiem haniebne  z gwarą  góra l ­
ską  i fałszywy opis górali oraz ich charakteru — są  
w tym ar tykule równie karygodne ,  jak sam o b u r z a ­
jący fakt przyjęcia tego utworu przez redakcję organu ,  
reprezentu jącego  prasę po lsk iego Podta trza .  — Pomi- 
jąc, że utwór  świadomie  znieksz ta łc i  stan faktyczny, 
gdyż żaden góral ,  spo tyka jąc w górat-h n ieznaną  gob.e 
doros łą  turystkę,  nie zacznie w pie rwszych s łow aih  
swoich jej „tykać",  t. zn. wykluczone  jest rozpoczę­
cie z jego s t rony rozmowy słowami  : „Cóżeś  to taka 
s m u t n a ? " ,  zwracamy odrazu uwagę  na co innego.  
Autorka (p. Marja d ’Andre),  p o m im o  wyrażenia p o ­
chwały dla ducha gwary" i zapewnienia,  że : „w myśli  
no towałam każde zas łyszane słowo, jak drogocenny 
skarb ludowej  gwary" ,  czyni wrażenie  osoby,  która 
jako  absolutnie n ieobeznana  ze s łownik iem mowy  g ó ­
ralskiej i zupełnie nie umiejąca się wsłuchać w b rz m ie ­
nie gwary,  — powinna  zan iechać  raz na zawsze u s i ­
łowań popełnian ia  więcej takich zbrodni,  jak uczyn io­
na gwarze podhalskiej  swoim artykułem.  Przede- 
wszys tk iem brzmienie.  Czyż góra le mów ią :  „patsy,  
zekła,  gzecny,  ase  (aż), zec (rzecz), stsek (strzegł !),

lu względów. Szczyty mają  kształ ty łagodnych  w y p u k ­
łości, albo wydłużonych krawędzi  często g o ł y c h ; z b o ­
cza obficie zalesione i to drzewostanem nieraz, "ędz i-  
wyrn : można  spotkać  grube,  stare buki i jodły,  wy- 
próchniałe wewnątrz,  a miejscami las przechodzi  w ist 
ny matecznik,  pełen wykrotów.  Puszcza bukowa na 
Kopieńcu n iedawno została uznana  za rezerwat pr y ­
watny.  Wśród borów wys tępują  po lany  i na wyższych 
mie jscach hale,  c iągnące się nieraz k i lo m e t ra m i ;  na 
wiosnę  cale f ioletowe od krokusów, między  k tóre in i 
spus tosz enie  czynią  dziki (cebulka krokusa jest s łodka) 
a w lesie pełne s tad  owiec i sza łasów,  zimą przeds ta ­
wiają n iezrównane  tereny narciarskie.  Do ramion  i cd- 
n ó g  górskich tulą się ub ożuchne  wioski,  a w nich n ie ­
rzadko stare kościółki d rewniane,  osobl iwość swego 
rodzaju.  Gdziekolwiek  zaś wejdzie się na szczyt  lub 
przełęcz,  n ieos łon ię tą od południa,  jawi się oczom c u d ­
na, nierealna zębata ściana Tatr.

(Ciąg da lszy nastąpi) .
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śnigu,  sa za), poksykrywać,  piezyna,  wzaśnie,  ksyzyk,  
pse d  (przed),  psy (przy!) ,  p s y s ła “ i td. ? Następnie,  
czy mowi  się po góral sku : „uśmiechni j ta sie t rocha, 
mała fiotecek, przejdzieta te oto górecku,  odperli  
dźwierze,  w te oto cha łupę  żył oboletny  gazda , po- 
ciechutku,  psed cha tom" i w. in. ? Autorka poza s tw o ­
rzeniem nieznanych w góral szczyźnie form przejdzieta,  
mata i wkręceniem n iespotykanych  na Podhalu  wyr a ­
zów (chata,  przydziorbić,  przyzowanie) —  zepsuła 
jeszcze bardziej ten nowo stworzony przez siebie szwar- 
g o t  fantasiyczną  b u dow ą  zdań i wym yśl onem i  przez 
siebie a n iezrozumiałemi całkowicie na Podhalu  zwro­
tami  i wyrażeniami.  Artykuł jest  nie pochwałą  P o d h a ­
la, czem być pono zamierzał ,  lecz wrzodem i ohydą  
l i teratury podhalańskie j .  Niestety podhalańskiej ,  bo 
w „Zak op anem i Ta trach" dr ukow ane j !

A co było przyczyną  tego  skandalicznego  w y ­
p a d k u ?  Oto  brak słownika i prawideł  pisowni i g r a ­
matyki  podhalańskiej .  Ręczę, iż autorka,  me znając 
np.  j ęzyka  bułgarskiego lub i r landzkiego,  napewno  nie 
po kus i łaby  się pisać w tych językach,  nie nauczywszy 
się wpierw porządnie zasad ich słownictwa,  fonetyki 
(brzmienia)  i prawideł  ich form ięzykowyrh .

Jes tem przekonany,  że nie p ope łn ionoby tej zbrod­
ni na gwarze góralskiej ,  o której wspo mnia łem ,  jak 
i wogóle  nikt nie znający na p ra wdę  tej gwary nie 
pozwol i łby  nigdy  sobie  na fantazję pisania w niej

i drukowania  nibyto gwarowych utworów, —  gd yby 
istniały ustalone zasady pisowni (ortogratji) i g r a m a ­
tyki (odmienni  i składni) gwary polskiego Podtatrza.

Ustalenie zasad pisowni jest  też szczególnie pil­
ne i dla nas  samych.  Oto  nie wiemy jak pisać dźwięki,  
jedynie gwarze  podhalańskiej  właściwe, i każdy z nas 
innej używa pisowni.  Jeden  p isze :  „zył, zyd, przy, 
lóg, fto, bon,  Zokopane ,  beł, heba,  chłop, chleb, cys ta" ,  
inny te sa me  wyrazy na p is ze :  „zit, zid, przi, lógł, 
wto, pan,  Zakopane ,  beł lub był, heba,  hłop,  hleb, 
cisto".  Musimy zwrócić się do fachowców, aby us ta ­
lono raz wreszcie,  kiedy mamy w gwarze  pisać: 
a, a czy o ; h czy ch ; e, e czy y ;  czy i (chodzi  o i 
nie „zmiękczające" poprzedzającej  spółgłoski ,  gdz ie  
najlepiej byłoby pisać specjalną  l i t e rę : sił, sićko,
c i s ty ) ; w czy f (haw czy haf, ftoz czy wtos). Niepo-  
iządek,  wyrażający się u nas w tern, że pisze każdy 
„jako fto fce", — jest  nie do u t rzymania  nadal ,  jeżeli 
gwarze  podhalańsk ie j  nietylko chcemy zapewnić byt 
i rozwój w mowie  i piśmie,  ale jeśli chcemy,  aby się 
do niej odn os zo no  z szacunkiem na leżnym.  Ustalenie 
zasad i prawideł  mowy  góralskiej  w pow. no w ota r ­
skim, będącym centrum najczystszej  gwary p o d h a l a ń ­
skiej, jest  j edynem  lekarstwem,  aby się nad nią w p rz y­
szłości nie pastwiono,  aby jej nie psuto i nie lekce 
ważono.

Mg. W itold  Mileski.

Podhale jako jednostka administracyjno - gospodarcza.
VIII.

To,  co się powiedzia ło  o zjazdach spółdzielni  
ro ln iczo-handlowych za inicjatywą Zarządu G łównego  
Związku Podhalan ,  mo żna  jeszcze  w wyższym s topniu 
po dn ie ść  co do Kas Stefczykowskich oraz spółdzielni  
mleczarskich z tą tylko uwagą,  że ogó hio-podhalań-  
ski z jazd  tych spółdzielni ,  winny poprzedz ić  zjazdy 
po wia tow e tych spółdzielni .  Przy got ow an ia  ku temu 
s ą  już  tu i ówdzie  czynione Spółdz ielniom mleczar ­
s k im  pot rzebne  jest  porozumi en ie  wzajemne celem 
p om y ś le n ia  o jak na jkorzys tn ie jszym zbycie w y p r o d u ­
k o w a n e g o  masła,  jest  bowiem kilka w y pad ków  na 
P o dha lu ,  że spółdz ie lnie potraciły tysiące na n iewypła ­
calności  odbiorców masła.  — Spółdzielnie Stefczykow- 
skie po t rzebują  w za jemnego porozumienia ,  raz d la ­
tego ,  że kredyty P. Banku Rolnego  winny być w więk­
szej mierze rozp rowadzane  przez Kasy  Stefczykowskie,  
zwłaszcza kredyty specjalne,  jak np. na zawiewy, na 
gn oj owni e  — tymczasem są takie wypadki ,  że kredyt} 
P. Banku Rolnego przychodzą  do Kas StefczvkS za 
pośrednic twem mnych instytucyj ,  które ®  b R ?  bezą 
piowizje.

Potrzeba  inicjatywy władzy naczelnej  na podh alu ,

jaką  jest  Związek Podhalan ,  aby doprowadzić  do skutku 
zjazd podhalańsk ich  Kas Stefczyka, i żby u lepszyć s to ­
sunki  kredytowe na Podhalu.  Nas tęps twem takiego  
zjazdu będzie ws tępne porozumienie  co do u tworze­
nia nadrzędnej  organizacji  spółdzielczej  tj. „Pow ia to ­
wego Koła Spółdzielni  Rolniczych",  a następnie  s t a ­
rzenie „O kręgow ego Koła Podha lańsk iego  Spółdzielni  
Rolniczych,  k tórego statut  został  już opracowany.

Te, i tym po dobn e  prace ws tępne  na polu s p ó ł ­
dzielczości,  czy osadnictwa i emigracji  po d h a la ń sk a  j 
były wszczynane  i są ko nty nuo wane  przez poszczegól ­
ne jednostki  ze Związku Podhalan .  Chodzi teraz o u ję ­
cie ich w ręce Zarządu Głównego,  ich s k o o r d y n o w a ­
nie, danie im autoryte tu władzy najwyższej  Podhala ,  
jaką jest  Związek.

W  je dny m z ar tykułów Gaze ty  Podhalańsk ie j  
p.  t. „Przed z jazdem" był wywód o potrzebie s t w o ­
rzenia przy Zarządzie Głów nym „Komisji  spraw kul ­
turalnych Podhala" .  Z wy wodów  niniejszych w y n i t a  
potrzeba utworzenia  analogicznej  „Komisj i  dla spraw 
gospodarczych  i administ racyjnych  Podhala" .

Tak jedna,  jak i druga komisja,  jedna dla spra w 
kultury,  druga dla spraw gospodarczych ,  jedna  dla 
spraw ducha,  druga dla spraw ciała, jedna  obe jmująca
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spr aw y naszego  dorobku kul turalnego i utrwalenia 
naszej  kultury chłopskiej ,  która promieniuje  na całą 
Polską.  — to jedna komisja czy sekcja zarządu  G łó w ­
nego.  Obok tej sekcji, która już ma gran itowy do ro ­
bek pracy kilkunastoletniej  — druga komisja dla 
spraw gospod arczo  - ekonomicznych  i administ racy j­
nych,  która na fundamencie  komisji  pierwszej b ę ­
dz ie budować  ustrój mater ja lny góra lszczyzny,  b ę ­
dzie odpow iednio  us t osu nkow yw ać  się do władz 
pańs twowych,  do władz samorządowych ,  do wszys t­
kich instytucyj społecznych,  działających na te­
renie Podhala ,  będzie komisją  ma tką  w odniesieniu 
d o  Zarządów głównych różnych instytucyj ,  których j 
s iedziba  jest  p rzeważnie w Krakowie.  T aksam o  wy- j

s tępować będzie ta komisja i działać na terenie p o ­
szczególnych powiatów przez swych delega tów p o ­
wiatowych i docierać będzie do gmin podhalańskich.

Do Komisji  tej należeć będzie inicjatywa do p o ­
czynań,  uzgadnian ie  luźnych kroków tego lub owego 
ogniska,  usuwanie  ewentua lnych kolizyj,  s tanie na 
straży tych walorów, które zdobyl i śm y w oczach s p o ­
łeczeństwa i wszelakich władz. Jest  rzeczą całkiem 
naturalną,  że obie komisje tak dla spraw ek on om icz ­
nych Podhala  będą  w najściślejszym związku z p o ­
słami podhalańsk imi .

(C. d. n.)
/ .  Stibig.

O
N ikoniec słów parę o zwyczajach ludowych.  Że 

stare zwyczaje zaniki ją ,  o te:n wszyscy wiedzą.  Ale 
mo że  nie wszyscy zdają sobie sprawę z tego,  że przez 
to  życie staje się o wiele więcej smutne ,  nudne  i szare. 
Ot ,  weźmy wese le ;  czyby która z dziewcząt  chciała 
mieć  takie wesele,  jakie się urządza po miastach ? 
R an o  ślub, potem w do m u obiad dla ki lkunastu osób  
z familji i koniec.  Żadnych  śpiewów,  ża dn yc h  ob rz ę ­
dów.  Z pewnośc ią każda panna młoda  uważa łaby  to 
sobie  za wielką krzywdę,  gdyby jej rodzice wesela 
nie sprawili.  A jak to ładnie,  gdy  się zejdzie narodu 
kupa ,  drużek dziesięć,  a wszystkie śpiewają,  aż uszy 
bolą,  starosta palnie uroczystą  mowę,  starościna wszys t ­
kie obrzędy spełni  jak należy i zaczepi do czepca 
lub  choćby do  szmatki  i zaśpiewać umie „Prosimy,  
pr os im y  na nowego kr ó la “ i co ino trza... A jak m u ­
zy ka  zagra od ucha, to nawet  s tarym gaz do m  i g a ź ­
d z i n o m  nogi się rwą do tańca, a poniektóra  to się 
n aw e t  puści d robnego,  a tak cyfruje pięknie,  że n ie ­
j e d n ą  młodą  przebie rze!  To mi wese le ! A to samo 
od no s i  się do wszelakich innych obrzędów i p r z y g o d ­
nych  i dorocznych,  świątecznych.  A dziś tego coraz 
t o  mniej ,  czasem nawet  nie pamię ta ją ,  jakie to te 
o b rz ę d y  i n ikomu na nich nie zależy.

Więc jakże ma b y ć ?  Mojem zdaniem na leżałoby 
n ie tylko u trzymać  te zwyczaje,  które są ale nawet  
przywróc ić  te,1 które zaginęły,  te które były jeszcze 
za naszych babek i prababek.  Trzebaby popros tu iść, 
p o p y ta ć  się najstarszych we wsi kobiet,  jak to za ich 
cz a só w  bywało  — i wprowadzać  te zwyczaje do dz i­
s ie j szych obrzędów.  Raz zacząć — to po tem wszyscy 
b ę d ą  naśladować.  Nie od rzeczy też byłoby,  gdyby

się tu, w naszej  Podhalance  op isywało różne — s to ­
sownie do czasu i pory roku —  obrzędy  i zwyczaje,  
które może  zachowały się w jednych  wsiach, a zag i ­
nęły w innych.  Może się znajdą chę tn i ?

Wreszcie słów parę o „obycza jach" w ścisłein 
tego słowa znaczeniu,  czyli o przyjętych na wsi for­
mach współżycia z ludźmi.  Tych form może s t o su n ­
kowo jeszcze więcej się przest rzega na wsi, ale i tu
spotkałem duże uchylenia.  Np.  kto z młodych wie,
że wchodząc  do szałasu na hali, t rzeba powitać;  
„Pom Bóg s w a m i “? Ja przynajmnie j  słyszałem to raz 
tylko od s tarego gazdy ,  a naodwrót ,  zdarzyło mi się, 
że na moje powi tanie baca (młody)  nie wiedział widocz­
nie, że trza odrzec :  „Duk s w a ty 11. Albo z tern c h w a ­
leniem Boga : dawniej  nie przeszedł  góral  koło człeka 
bez „Pofa lo ny11 —  a dziś w n iektórych okolicach do- 
znaku o tern zahaczyli :  przejdzie i gę by  nie o tworzy 
i nie pozdrowi,  choć znajomy.  A gościa to potrafi 
przyjąć w izbie rozwalony  na łóżku  i nie p o w i e ;  
„Witojc ie11! Zato przekleństw i wyzwisk słyszy się tyle, 
aże uszy cierpną.  I nawet  dzieci nie okazują  s ta rszym
takiego szacunku,  j ako  drzewiej.

Ale tu już nikt nie pom oże ,  bo takich pięknych,  
wsiowych obyczajów nie nauczą  w żadnej  szkole,  
jeżeli się w sercu nie ma życzliwości dla drugich 
i jeżeli rodzice nie przyuczą dzieci od małego,  by  
wiedziały,  jak się z kim ma ją  zaobejść.  A to d a ­
łoby się zrobić bez irudu ; i znam wielu, wielu g ó ­
rali i góralek,  k tórzyby się umieli  znaleźć w najpię-  
n ie jszym salonie i n ie jednego „pana"  potrafil iby n a u ­
czyć dobrych obyczajów !
(C. d. n.) E agenjusz Pawłowski.

Sadźcie drzewka owocowe!
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Sprawozdanie komitetu budowy grobowca 
dla ś. p. Bartłomieja Obrochty.

Poświęcony podczas os ta tniego  „Tygodnia  T a ­
t rzańskiego" na nowyin  zakopiańsk im cmentarzu n a ­
gr obe k  dla śp. Bart łomieja Obrochty,  znanego  prze­
wodnika  i muzyka ,  powsta ł  na skutek starań komi te ­
tu,  zawiązanego w ubiegłym roku pod przewodnic twem 
rektora Karola Sz ym anowskiego ,  a z łożonego z przy­
jaciół zmar łego i mi łośn ików podhalańskiej  muzyki.  
Sk łada jąc  rachunkowe sprawozdanie ,  komi tet  składa 
podz iękowanie  tym wszys tkim,  którzy przyczynili  się 
ofiarami do  bud ow y  sk rom nego  grobowca ,  mającego 
na  celu uczczenie pamięci  os tatniego wielkiego p rz ed­
stawiciela dawnej ludowej  muzyki  podhalańskiej  i j e d ­
nego  z ostatnich reprezentan tów zamierającej  góra l ­
szczyzny  Ska lnego Podhala.

Wykaz  ofiar. Zebrane  wśród członków komi te tu :  
Karol Szyma now ski  50 zł., Adolt  Chybiński  50 zł., 
S tan is ław Mierczyński  25 zł., Jul jusz Zborowski  25 zł., 
Karol  Stryjeński  projekt  grobowca  i budowa.  Zebrane  
od  przyjaciół  i zna jomych zmar łego  : Fel iks Gwiżdż  

.50  zł., A. Gromadzki  30 zł., Ja n  Sunder land  25 zł., 
Karol Stoch z Ameryki  10 zł. — Zebrane od instytu-

cyj i towarzys tw : Część  dochod u z Wieczornicy Zwią­
zku Górali  w Zakopane m  w 1927 r., z inicjatywy S ta ­
nisława Mierczyńskiego 215 zł. 16 gr. G m in a  i Zarząd  
Uzdrowiska Zakopane  100 zł., Bank  Podhalańsk i  5 0  zŁ 
Związek Górali  15 zł., Polskie T o w a rzystwo Tatrzańsk ie  
Zarząd Głó wny 200 zł., Polskie Towarzys two T a t r zań ­
skie Oddzia ł  Warszawski 150 zł., Mu zeum  Tat rzańsk ie  
200 zł., Zarząd D óbr  Jaszczurówka bloki kam ie nne  n a  
nagrobek .

Razem gotów ką 1.195 zł. ' 6  gr. i dary w n a ­
turze.

W y d a t k i : zwózka i wyrąb b loków kamien nych  
z doliny, cement ,  piasek i td. 140 zł. W ykon an ie  g ó r ­
nej części 250 zł. Razem wydatki  1.190 zł., ścisłe w e ­
dle zapro jek towanego kosztorysu.

Rachunki  i dow ody  kasowe składa  komi te t  u d y ­
rektora Banku Pod halańsk iego ,  p. Wojciecha K rzep to w­
skiego Pozostałość w kwocie 5 zł. 16 gr. z ło żoną  na  
książeczce Banku Po dhal ańsk i ego  Nr. 7246 przekazuje  
komi te t  na akcję po m o cy  dia bezrobotnych  Urzędowi  
G m i n n e m u  w Zakopanem.

L I S T Y .

GŁOS ZDALEKA.
Od Rodaków z Kanady o t rzymal i śmy listy, które 

tutaj z przyjemnośc ią  zamieszczamy.
Listy, p rzepojone  gorącą  miłością ziemi o jc zys te  

niech będą  zarazem ost rzeżeniem dla tych, co chcieliby 
szukać  wątpl iwego szczęścia „w Hamaryce"  czy gdzie 
indziej  na ooczyżnie.  Dla nos zaś jako dowód od dź w ię ­
ku,  jaki znajduje „Gazeta Podh ala ńsk a"  aż hen,  na 
drugiej  półkuli ,  są na jlepszą nagrodą  za pracę.

CANADA. —  T O R O N T O  19/IX 1931 r.

Szanowna Redakcjo  !

Nasa m prz ód  zasyłam Sz. Redakcji  Gaze ty  P o d ­
halańskiej  serdeczne,  ze szczerego serca p łynące p o ­
zdrowienia od siebie i wszystkich Górali  z Toronta.  
Za przysłaną Gazetkę  bardzo dziękuję,  bardzo jestem 
z niej ucieszony i wogóle  wszyscy Górale,  którzy ją 
Czytają.

M a m y  tutaj Po ls ką  gazetę ,  która wychodzi 
z Montrea lu i z Winnipegu,  ale to dla nas  za mało,  
bo  każdy  Góral  p ragnie  wieści ze swych st ron z P o d ­
hala,  a Gazeta Podhala ńska  zastępuje  brak swoich 

:stron i choć poczęści złagodzi  t ęsknotę  za śliczną 
pr zyrodą  Podhala .  1 tutaj w Kanadzie  są góry  i lasy,

także i s łynne w o d os pa dy  Niagara,  ale jakoś  to nie 
wygląda  tak ślicznie jak nasze  Tairy,  Gorce,  P i en i ny  
i rzeki górskie,  wogóle  wszystko,  co się składa na 
piękno r iaszego kochanego  zakątka —  Podhala .  M y  
Górale tutaj w Toronto  pragnę l ibyśmy założyć zw ią ­
zek Górali ,  ale ciężkie warunki  bytu nam nie p o z w a ­
lają, bo niema stałego miejsca pracy i tak nas  los  
przerzuca po rozmaitych zaką tkach Kanady,  j ak wiatr  
przerzuca liśćmi z drzew w jesieni  i to nasze życ ie  
można  porównać  ze s łowami  żołnierskiej  piosenki  : 
„bó taki los wypadł  nam,  że dziś tu, a jut ro ta ra “, 
ale choćby nas losy zagna ły czyto w północne  p u ­
szcze Kanady,  czy nad brzegi  Pacyfiku,  czy w g ó ry  
Alberty i Brytyjskiej Kolumbji ,  to za poś redn ic twe m 
naszej kochanej  Gaze tki  Podhalańskie j  będz iemy  u t rzy­
mywać stałą łączność  z Po dh ale m i na jej ł a m ach  
będz iemy mogli  umieszczać  czyto op isy  z różnych  
stron Kanady,  czy leż różne  rzeczy z na szego  to w a ­
rzyskiego życia, a może  i pod  działaniem tęs knot y  
znajdzie się jaki wiersz dutnoros łych wierszokletów —  
i —  już dzisiaj zasy łam jeden  taki wiersz m e g o  kolegi  
i proszę  bardzo  Szan.  Redakcję o ile się nadaje  d o  
umieszczenia,  umieścić także i ten list, z p o d z i ę k o w a ­
niem za o t r zyma ną  gazetę,  na którą wysyłam p r e n u ­
mera tę  na rok (2 dolary).

Narazie poprzes ta ję  na tern, później  opiszę  wię­
cej, ślę se rdeczne  pozdrowienia  Szan.  Redakcji  i wszys t ­
kim współpracownikom,  jak również i czytelnikonj
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G a z e t y  Podhalańsk ie j ,  w imieniu m ego współprenu-  
m e r a to r a  Jana  Jac hymia ka  i wszystkich Górali  z T o ­
ronta .

Kreślę się z szacunkiem i poważanie m
Ł ab u d a  

J a n  K a n ty

J A N  J A CHYMIAK Z LA SKU.

Czego mi żal.
Sz um ia ły  żałośn ie  lasy, g d y m  we świat  wyndrował,  
G ó i y  się w sm utk u  pokryły szarych  opo n mgłami ,  
Nieraz  ja już tej wyndrówki  gorzko  pożałował ,
T a k  mi s m u tn o  płynie życie za oceanami .

T am  gdzie świeci ranna zorza,
Y/zrok się zwraca,  myśl  wysyła,
Niechaj  płynie hen za morza ,
By z P odh a le m  się złączyła.

Żal  mi cię, cha tynko  miła,
Żal ciebie, wiosko kochana.
Któraś  się wśród drzew ukryła 
O  ciebie myś lę  co rana.

Żal ciebie ziemio uboga,
Pot em  rodz iców zroszona ,
N a d  wszys tkoś  ty dla mnie  droga ,
Żal  ciebie łączko zielona, 

j a k ż e  tam było wesoło,
P ochodz ić  po twym dywanie,
W sz y s t k o  pachniało wokoło,
J u ż  mi  tych czasów nie stanie.

Żal mi was,  kochane  Tatry,
W spa nia le  w słońcu błyszczące,
1 was  także halne wiatry,
Lasy  górskie,  rzeki rwące.

Żal  ciebie, borze sosnowy,
Żywicznym zapachem pachnący,
S łyszę  wśród ciebie wciąż nowy 
Śpiew ptasząt ,  nie milknący.

Żal ciebie, kościółku sk ro m n y ,
Z Sercem Jezusa  w ołtarzu,
Żal tego,  gdzie  w ziemi t rumny ,
Cichy i s m u tn y  cmentarzu,

Na  k tórym spoczęli  rodzice,
P o  ziemskiej  wędrówce  życia,
Czuję  sm ute k  i tęsknicę,
Za tern, z czem żył od powicia.

T eg o  jed neg o  żąda 
S tęsknione  serce tułacza,
Niechaj  jeszcze raz ogląda  
Po dhal e  z szczytu Trubacza .

Ja k  się zmienia ją  nocy,  dnip,
Tak  mój  los ciężki się zmieni  !
P o d h a l e !  Tyś  rajem dla mn i e !
T y ś  ź ródłem wśród pustyni  !

Nr 41

A teroz wom jesce zaśp iwom pare góral- 
skik m oj ego  składu,  na nute Saba łową,  bo choć nom 
ta i bida w tej Kanadzie ,  ale przecie nie wy pa do  p ła ­
kać do rynkawice,  a Górole to tacy, ze choć sie pod 
krzokiem w parku przenocuje,  ale se zaśpiewo,  ładnie 
zatańcuje.  Ej, wiecie —  może  ta nie jedna  zonecka,  
któro mo swojego w Kanadzie,  a to przecyto,  to po- 
w i : ten urwis zatracony,  bedzie śpiwoł,  a dzieciska
w kraju płacom. Ale to wicie nie z rozkosy cłowiek 
zaśpiwo,  ino z biedy i tynsknoty,  bo jak sie nos  ze j ­
dzie poru,  to se za śp iewomy Sabałowską,  aze głos 
leci het,  pod Tatry,  p opod Gorce  i całom dol inom,  
as ku P ien inom,  a jak za tancujemy,  to jas trzaski le- 
com,  a stary Sabała sie z nieba przypatruje,  ze psie 
juchy nie zabocyli ,  cego sie naucyli .

A no m  jakoś weselej  wtedy,  bo  z cynr my zyfr 
od  malućka , to my musiel i  zostawić,  a co my mogli  
wziąć ze sobom,  to tego  nie zabocymy i to nom  pr zy ­
pomina  Podhale ,  to jest  nasą  gwarę,  nase  pieśr , 
i nas taniec góralski.  Ej, kieby te casy pieiońskie  si.fe* 
zmieniły,  to bedz iemy  uciekać z tej Kanady.  Edyć 
oni by nos  ta i teroz odesłali ,  ale j akoś jechać ? — 
Miasto zarobku,  toby trza było iść z torbami.

Trochek sie za duzo ozpisoł ,  więc końcem, ,  
a wyboccie,  jeżeli ten kawolek  źle napisany,  bo jo 
jes tem n ieucony,  Górol  prosty,  w świat  zagnany .

A teroz jesce zaśp iewom
Ej, meros  se oblecom listki po bucynie,
Nim jo sie powrócem ku swojej  dziewcy nie,
Nieroz se ozół tnom świerki pod Trubocem,
Zanim jo se Ciebie Podhale  zobocem 
Powiem do widzenia miastecku Torontu,
Póde  do swoik stron,  do gór  ku Gewontu.

Chocias w potarganem za jdym tam ubran iu ,  
Lec mnie  ty pszytulis,  garbaty Krywaniu  ! 
Choć  sie nos  w Kanadzie  dość  bieda namyn cy  
Lec Górol  zaśpiewa,  zbójnicka zatóńcy.

CANADA - T O R O N T O  ONT,  we wrześniu 19A1.

Sadzenie drzew owocowych.
Sadzić drzewka owocowe można  od październik.-, 

aż do  mrozów i na wiosnę,  od rozmarzniccia ziemi 
aż do chwili, gdy zaczynają  pękać pączki. Nie m o ż n a  
sadzić drzewek,  gdy  jest  tak z' 'mno, że woda zamarza ,  
ani też, jeśli sadz imy wiosną,  gdy  ziemia jest  tak mokra,  
że od łopaty nie odchodzi .  Sadzenie jes ienne jest le­
psze od wiosennego,  szczególnie na ziemiach lekkie') 
i mało  wilgotnych.  Jeśli  ziemie są ciężkie i mokr t .  
lepiej sadmć na wiosnę.  Poza tem jesienią ma*, rźę wie 
cej wolnego  czasu,  niż na wiosnę,  gdy  rozp ac/yi iany 
roboty w polu.
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Przed  przys tąp ien iem do sadzenia  wyznaczamy 
-sobie linje drzew z ap o m o cą  sznura  i pal ików. Trzeba 
s tos ow ać  nas tępujące odległości  : jab łonie co 8 do 12 
metrów,  grusze  co 8 do  10 metrów,  śliwy i wiśnie 
co 4 do 6 metrów.  W oznaczonych  miejscach kopiemy 
doły .  Ziemię wierzchnią wyrzucamy na jedną  kupkę,  
za ś  ziemię ze spodu dołu,  na drugą.  Jeśli  ziemia jest  
żyzna  i od dawna uprawiana,  wystarczy dół  niewielki 
aby  tylko zmieściły się korzenie.  W tym wypadku na 
sp ó d  dulka da jemy żyzną  wierzchnią warstwę. Jeśli 
ziemia jest licha, lepiej jest  kopać doły szersze i wię­
ksze i zaprawić je, używając do tego przegni łego  o b o r ­
nika,  o d . b o d ó w  ludzkich,  zasypanych  torfem lub p o ­
piołem drzewnym, ś luzem ze stawu i tp. Zaprawę 
t rzeba  rzucać łopatą  w g łąb  dołu naprzemian  z żyzną  
z iemią i w ten s p osób  powinno się zapełnić dół  do 
połow y lub wyżej. W środek każdego  doiu trzeba 
wbić palik na 2 m. długi  i opa lony  lak wysoko,  jak 
g łę bo ko  będz ie  tkwił w gruncie.  Zaprawnianie  do łów 
w ziemi lichej jest  bardzo wskazane . Kopać i z ap ra ­
wiać doły można  ostatecznie przed sa me m sadzeniem 
wtedy  jedna k  należy nalać w doły po kilka wiader 
w ody ,  aby ziemia dobrze  osiadła,  lepiej j ednak  z a ­
prawiać doły na kilka tygodni  przedtem,  aby wys ta ­
wić ziemię w nich na działanie powietrza,  deszczu 
i tp. Jeśli sadz imy drzewa na wiosnę,  t rzeba doły 
przygot ować  jesienią i zostawić je odkryte  na zimę.

Sadzenie  drzewek powinno się odbywać  w s p o ­
só b  nas tępujący  : os trym nożem skraca się trochę g ru ­
be ,  stare korzenie,  nie ruszając najdrobnie jszych,  
a  uszkodzone  obcina się do zdrowego.  Trzeba  p a m ię ­
tać o tein, że drzewko pobiera pokar my z ziemi temi 
właśnie  na jdrobniej szemi  korzonkami i od ich ilości 
zależeć będzie szybki  wzrost  drzewka.  Sadząc  drzewko,  
trzeba się usilnie starać o to, aby je posadzić tak 
g łęboko,  jak przedtem rosło Nic bardziej  nie szkodzi  
d r zewku,  jak zbyt  g łębokie  posadzenie.  Najlepiej  nad 
w y k o p a n y m  dołem położyć  prosty,  długi kij, aby d o ­
k ładnie  widzieć poz iom,  ponad  który nie może  wy­
chodzić.  Jeśli sadz imy w ziemi cięższej,  t rzeba um ie ­
śc ić  drzewko trochę po na d  poz iom,  bo ziemia os i ada­
jąc wciągnie z sobą  drzewko.  W ziemi lekkiej i p ia ­
szczystej  sadz imy 2 cm. poniżej  poz iomu.  Dobrze  
jest  przed sam em  sadzeniem zanurzyć  korzenie drzew­
ka w papce  z gliny, wody i krowieńca.  Sadzić p ow in ­
no  dwóch ludzi. Gdy już korzenie drzewka roz łożone  
s ą  na żyznej  ziemi,  którą należy nasypać  w formie 
kopczyka ,  jeden  z ludzi  t rzyma drzewko p ionowo 
•przy paliku, pot rząsa jąc n iem,  podczas  gdy drugi  s y ­
p ie  wierzchnią ziemię na korzenie drzewka.  Ziemię,  
w s y p a n ą  do dołu,  t rzeba deptać  moc no  na obwodzie ,  
zaś lekko i ostrożnie w pobl iżu drzewka,  aby  nie 
■uszkodzić korzeni.  Na wiosnę obfite podlanie drzewek 
j e s t  bezwzględnie  konieczne , —  na jesieni wobec 
częs tych  opadów ,  moż na  się bez tego  obejść.

Po  posadzeniu ,  jeśli to jest  j esień,  z pozostałej

ziemi robi się kopczyk  naokoło  drzewka,  aby za bez ­
pieczyć korzenie przed m ro zem i nadm ia rem w od y .  
Sadząc  wiosną,  robi się z ziemi miskę,  aby dos ta rczyć  
korzeniom jaknajwięcei  wody.  Po sa d z o n e  drz ew ko  
przywiązuje  się w dwóch miejscach do palika,  z apo -  
mocą powróseł  lub witek brzozowych,  n a m o c z o n y c h  
przedtem w wodzie.  Wiązać należy w ósemk ę,  a b y  
drzewko nie ocierało się o palik,  który t rzeba  skróc ić  
tak, aby nie wchodził  w koronę.  Wiązanie  po wtar za  
się dwa razy : poraź pierwszy luźno,  zaraz po p o s a -  

| dzeniu i w dwa tygodni  później  wiążemy mocniej .
War to  jeszcze dodać,  że dobre  przyjęcie się d r zew ek  

i zależy w bardzo dużej  mierze od ich wieku. Najlepie j  
| sadzić drzewka 4 ro lub 4-cio letnie, o 5 do  6 g a ł ą z ­

kach w koronie.  Stan isław  Rosik  z Czerniewiczek.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
U PAD ŁOŚ CI  BA N K O W E W STANACH ZJEDN.

Na skutek zarządzenia władz  nadzorczych  w Stan ie 
Pensylwanja zamknię to wczoraj pięć banków,  z cze g o  
dwa w Filadelfji, j eden  w Willow Growe i dwa w o k r ę ­
gu Waszyngton .

W Kanadzie.
Wedle doniesień z Mont realu og łos zono tam u p a d  - 

łość banku Mac Dougal l  et Dowans,  kióra po s iada ła  
oddziały w 6 miastach kanadyjskich.  Także  o g ł o s z o n o  
upadłość  banku kanadyjsk iego  Green  Shields  et  Co .

W lndjach
Jak  do no szą  z Lahore,  wielki bank  „ P e n d ż a b  

i Kaszmir-Bank" zawiesił  wypłaty.  W związku z teru 
panuje  run na banki w Lahore i w innych  mie jsco­
wościach Indyj.

W Dreźnie.
Berlin, 6 paźdz ie rn ika (ch). Z p o w od u wielkich 

wypła t  i l icznych wypowiedzeń  stał  się Vol ksbank  
w Dreźnie n iewypłacalny.  Dyrekcja banku d o m a g a  sii* 
100-orocentowego inorator jum. Wszelkie oszczędności  
mają  być zabezpieczone  wartością aktywów.

NIE W O L N O  SPR ZEDAWAĆ MIĘSA WĘDLIN 
W JEDNYM LOKALU.

W dniu 1 l is topada wchodzi  w życie r o z p o r z ą ­
dzenie ministra spraw wewnętrznych,  wy dane  w p o r o ­
zumieniu z minis trem rolnictwa oraz przemysłu  i ha nd lu  
z dn. 24 czerw.br .  zakazujące d o ty chczasowego h a n d l u  
mięsem w stanie surowym i wędl inami  w j e d n y m  
lokalu. Rozporządzenie  wydane  ze względów s a n i ­
tarno- hygjenicznych ustala również,  że lokal,  w k t ó ­
rym sprzedawane  jest  mięso lub wędliny musi  być  jasny ,  
olejno malowany,  o n ieprzemakalne j  podłodze ,  to w a r  
zaś ma być zabezpieczony od dotyku kupujących ,  
a sprzedawcy musza być zdrowi i nosić białe fa r tu ­
chy i kitle o długich rękawach.  W wędl in ia rn iach
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i  sklepach  z mięsem nie tnogą  się zna jdować  żadne  
fnne produkty ,  spr zedawcom zaś nie wolno  załatwiać 
rac hu nków,  pr zy jmować  pięn iędzy i wyda  vać reszty. 
D o  wędliniarni  i sk lępów rzeźniczych wzbronione jest 
w p ro w a d z a n ie  psów,  ko tów i wszelakich innich zwie- 
izą t  dom o w y c h .

Z  P O L S K I i Z E  Ś W IA T A
P O T Ę G I  F IN A N S O W E  ŚWIATA ZACHWIANE.

W Polsce równowaga .
Kryzys  funta angie lskiego  załamał  waluty ca­

łe g o  szeregu pańs tw,  które dotychczas uchodzi ły za 
si lne f inansowo.  Nie m cy  i wszystkie pó łnocne  p a ń ­
s twa ,  po ło żo ne  nad  Bał tykiem (z wyją tkiem Polski),  
a dalej  Austrja,  Czechosłowacja,  nawet Włochy i Ka­
n a d a  u legły p o w a ż n y m  wstrząśnięc iom z tego  p o w o ­
du ,  a s tan ten mo że  gruntownie  zmienić skład sił 
go sp o d a rczy ch  na globie z iemskim.  Polska  należy do 
tych niel icznych pańs tw, które ostały się w po w sz e c h ­
n y m  zamęcie.  Znalazła się ona pod tym wzg lędem 
w j e d n y m  rzędzie ze S tanami  Zjednoczonemi ,  Franc ją  
i Holandją .  Złoty polski  ani nie drgną ł,  podobnie  jak 
do lar ,  frank i gu lde n  holenderski ,

Ma to  znaczenie nietylko finansowe. Nie ulega 
wątpl iwośc i ,  że ustabi l izowanie  się wewnęt rznych 
s to s u n k ó w  w Polsce przez zwycięstwo idei pa ń s tw o ­
wej  o b oz u  Marszałka  Pi ł sudskiego,  wzmocniło s ta n o ­
wisko  Polski  w wielkim świecie pol i tycznym.  Nasza 
po l i tyka  zagran iczna  o tendecjach wybitnie p o k o j o ­
w y c h  i dążąca stale do  rozwoju współpracy państw, 
w pł ynę ł a  tez wielce na wzrost  zaufania świata do po- 
m a j o w y c h  rządów w Polsce.  Dupiero teraz widać, jak 
zb a w ie n n e m  było ustabi l izowanie naszego  pieniądza 
w  roku 1927 i jak przewidującemi  były tegoroczne  
zarządze nia  oszczędnośc iowe naszego  Rządu,  które 
w  s a m y m  kraju wydawały  się zbyt surowemi  i b e z ­
w z g l ę d n e m u

W  chwili,  gd y  chwieją się podstawy f inansowe 
ty l u  po tę g  świata —  w Polsce ró wn ow aga  i spokój.
I t o  jes t  wielki sukces  Rządu polskiego,  a zarazem 
w ezw a n ie  dla całego społeczeńs twa,  by nie zeszło 
z drogi  wytężonej  pracy i dalszej  ofiarności dla P a ń ­
s twa .

ZAUFA NIE ZAGRANICY D O  POLSKI.

Fr an cu sk o -p o ls k ie  Towarzys two kolejowe w Pa­
r y ż u  z a p ro p o n o w a ło  zarządowi  Polskich Kolei P a ń ­
s tw o w y c h  umieszczenie  20 milj. f ranków (t. j. 7 milj. 
2 0 0  zł.) na 4 i pół  procent  rocznie w formie loka ty  
z a  w ypow ie d z e n ie m  t rzymiesięcznem.  Oferta ta zos ta ­
ła  przez  P. K. P. przyjęta.

Pro pozycja  ta jest  n ow ym  d o w o d e m  zaufania,  
j ak ie  zagran iczne  sfery f inansowe żywią  do  Polski.

KRWAWE ROZRUCHY BE ZRO BO TN YCH  W  ANGLII  
1 NIEMCZECH.

Wzrost  bezrobocia w Anglji i spadek  funta szterlin- 
ga z jednej  strony,  a ciężka sytuacja f inansowa Niemiec,  
zmuszonych  do  obniżki  zarobków pracowniczych 
z drugiej ,  wywołały w obu tych krajach poważne  roz­
ruchy w ub. tygodniu.

W Glasgowie  (Anglja) tysiączne t łumy be zr o­
botnych wybijały szyby  i p lądrowały sklepy,  a walka 
z przeciwdziałająca tym wybrykom policja trwała d ł u ż ­
szy czas i doprowadziła  do strat  po obu st ronach wal ­
czących. Rozruchy te powtórzyły się jeszcze przez 
dwa nas tępne  dni. Aresz towano kilkaset  osób.

Nap ad y  na sklepy urządzili  także bezrobotni  
w Zagłębiu Ruhry,  o rganizując  „pochody g łodowe" .  
Wybuchł  też tam dziki strajk, a strajkujący zniszczyli 
linję Kolejową, w ysa dza ją c  ją w powietrze.  1 tam 
przyszło również do  krwawych starć z policją.

URZĘDNICY PRUSCY OTRZYMALI TYLKO J E D N Ę  
CZWARTĄ PENSJI.

Z Berlina donos i  (ch) : Localenzeiger"" donosi ,  
źe pruski  minister  f inansów zarządził ,  iż u rzędnikom 
pruskim,  k tórym się należy połowa pensji paźdz ie rn i ­
kowej,  ma być  wypłacona  tylko połowa tej na le ży - 
tości. Oznacza,  że urzędnicy pruscy o t rzymają  l Obni .  
tylko jedną  czwartą pensji.

R O Z K A Z  Nr. 15.
1) P e r s o n a l n e .  Zarząd Związku O kr ęgow ego  

i  na propozycję  Zarządu,  zamianował  K o m en d an te m
Ochotniczej  Straży pożarnej  w Krościenku p. Jul jana 
Mastelarza,  obecnego  komisarza g m in y  Krościenko.

2) L o t n e  l u s t r a c j e .  W dniu 19. września 
br. naczelnik Okręgu  IV. przeprowadzi ł  dalsze lotne 
lustracje stałej Straży pożarnej  w Zako pa nem  i O. S. P. 
w Olczy, Poroninie,  Białym Dunajcu po raz drugi ,  
oraz w Szaflarach.

Lustracja wykazała nas tępujący  wynik :
a) Zakopane ,  wzorowy porządek  tak w remizie 

jak i na strażnicy, rekwizyta pożarnicze czysto u trzy­
mane.

b) Olcza, w remizie porządek,  sprzęt  pożarnv  
czysty.

c) Poronin,  brak własnej  remizy, s ikawka u m i e ­
szczona jest  w szopie  p. Jakóba  Orawca,  często utrzy 
mana,  szopa ,  w której mieści się sikawka nie nadaje 
się zupełnie na remizę,  jest  mała,  zawilgocona,  dach 
dziurawy,  przecieka na s ikawkę i węże, oraz wiaderka,  
brak napisu orjen tacyjnego ,  obecny napis  jest fałszywy, 
brak latarki i s łupów do suszenia węży, przed szopą  
zalane wodą,  brak skrzynki  na klucz, którego często 
nie można  odszukać,  również brak jest  dobrej  s y g n a ­
lizacji i Drzyrządów burzących i t łumiących.  Gmina  
powinna  się więcej zająć strażą poża rn ą  i s k o m p l e t o ­
waniem przyrządów pożarnych.
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d) Biały Dunajec,  remiza zupełn ie  n ie odp ow ie ­
d n i a ,  dach dziurawy,  leje się na przyrządy pożarnicze,  
b rak jest  narzędzi  burzących i t łumiących,  brak latarni 
w remizie,  s łupów do suszenia węży,  s ikawka brudna,  
zabłocona .

Sikawka mieści się w szopie  gminnej ,  przy k tó­
rej j est  zbudo wany pokój z kuchnią,  —  gm ina  po ­
winna  bu dynek  ten odrestaurować,  z którego miałaby 
dochód,  lub przeznaczyć na remizę, lub świetlicę dla 
Związków.

c) Szaflary, strażnica i remiza własna,  zb u d o w a ­
na  z drzewa,  zupełnie odpowiada swemu celowi, tak 
na  strażnicy jak i w remizie porządek wzorowy, sprzęt  
pożarny czysto ut rzymany.

Zarząd Straży pożarnej  w Szaflarach jest wzorem 
dla całego powiatu,  gdyż  myślą  i wspólną  pracą wraz 
z Radą  gminną ,  doszli do poważnego  majątku.

Dalsza lustracja O. S. P. w rejonie Nr. 36 Czar- 
no-Dunajeckim p rzeprow adzoną  zostanie w dniach 
najbliższych.

3 P r z y p o m n i e n i e .  Pr zy pomi na m Druhom K o ­
m endant om ,  by wzmocnil i  czujność pogotowia  s t ra ­
żackiego,  gdyż  obecnie stodoły pełne n iemlóco nego  
zboża  i siana, a wartość tychże z iemiopłodów nie jest  
w  żadnym  zakładzie ubezpieczona ,  d la tego też należy 
przy każdej sposobnośc i  ost rzegać i p rzypominać  lu d ­
ności ,  by ze świat łem obchodzil i  się bardzo ostrożnie,  
i by dzieci nie paliły ognia pud  s todołami  i w b l i sko­
ści tychże,  nie piekły z iemniaków i nie roznosi ły ża­
rzących węgli lub głowni ,  w ten spo só b  unikniemy 
pożarów,  a im mniej pożarów,  tern obywate le  są bogatsi .

Rapor ty o pażaracti  na leży przekładać najdalej 
.3 dni p i  w j p a d k u  na przepisanym druku,  który n a ­
być  można  w kancelarji  okręgowej ul. Wak sm udzk a  
Ni.  85.

Dla lepszej wiedzy i orjentacji podaję  ró w n :eż 
■do wiadomośc i  K o m e n d a n to m  Oddzia łów O. S. P. 
rozporządzenie  Województwa Krakowskiego z dnia 
15/Vll 1930 Nr 16 § 13, właściwemi Władzami  i o r ­
ganami  powolanemi do wydawania  zarządzeń przewi­
dz ianych  w niniejszem rozporządzez iu  są władze 
g m in n e  (wójt), a w razie ich nieobecności  Kome nda nt  
mie jscowego Oddzia łu  Policji Pańs twowej ,  względnie 
w jego  zastępstwie każdy  inny funkcjonarjusz Policji 
Państwowej.

Kierownictwo akcją ratowniczą należy do wymie ­
n ionych w ustępie pop rzednim  Władz i o rganów,  do 
czasu przybycia na miejsce pożaru Straży pożarnej ,  
której naczelnik obe jmuje  następnie  kierownictwo.

Wszystkie osoby  biorące udział  w akcji obronej ,  
pogorzelcy i mieszkańcy  d om ów  zagrożonych  winni 
się bezwarunkowo podporządkow ać  zarządzeniom kie­
rownika akcji ratowniczej,  zmierza jącym do o p a n o w a ­
nia i n iedopuszczenia  ognia do innych zabudowań.

W końcu proszę Druhów Kom endantów,  by

wkładki członkowskie  za rok 1931 '32, j aknaj rychle j  
przysłali  po d  adresem Naczelnictwo O krę gu  IV. w N o ­
wym Targu .  Czo łem  !

Naczelnictwo okręgu  IV.
D w orski,

: # !  K R O N I K A  : # ?
■ t- r s r  ■ ■ ‘-♦ k i  a
i  i  ■ ■

DNIA 8 bin. odbyło się w sali Rady  P o w i a t o ­
wej pod przewodnictwem p. s tarosty Kurczą zebran ie  
organizacyjne Tow. Kolon j Letnich. W y b ran o  Korni '  
tel założycieli Towarzys twa.

Założenie powy ższego  Towarzys twa  ma wielkie 
znaczenie dla naszego  powiatu,  który d o  o b e c n e g o  
czasu nie posiadał  podobnej  organizacji .  C hodz i  tu
bowiem o naszą  młodzież,  której zdrowie p o ­
zostawia wiele do życzenia.  W yd aw aćby  się m o g ł o ,  
że młodzież zamieszkująca  miejscowości  k l imatyczne,  
jest  zdrowa i uodporn iona  na wszelkie choroby .  
Ty mc zase m tak nie jest, a nawet  wpros t  p r ze ­
ciwnie.

Nowetnu  Towarzys twu życzymy w swej w z n io ­
słej pracy, Szczęść B o ż e !

W DNIU 9 grudnia  br. od bę dz ie  sie w całej  
Polsce ogóln y  spis ludności .  P-ace przygo towawcze  
są w pe łnym toku.

W S Z E C H P O L S K A  WYSTAWA DROBIU,  G O Ł Ę ­
BI I K R Ó lJ K Ó W  W T O RU NIU  odbędzie  się w czasie  
od  5 do 8 grudnia 1931 r., pod  protek tora tem J W P a n e  
Ministra Rolnictwa. Powyższa  Wystawa ma p ie rwsz o­
rzędne znaczenie,  gdyz daje zwiedzającym pog ląd  na  
obecny stan naszej hodowl i  d robiu  i ho dowc om  r ó ­
wnocześnie możność  do zaopa t r zer ia  się w ma ter ja ł  
zarodowy z p ierwszorzędnych źródeł.

Zachęcamy za tem hod ow ców d ro b n e g o  i n w e n t a ­
rza z całej Rzeczypospol i tej  Polskiej do jaknaj l iczniej-  
szego  uczestniczenia w powyższej  Wystawie,  g d y ż  
przez l iczny udział  hodowców i obes łan ie  jej wybi t ­
nym  mater jałem hodowlan ym,  stanie się ona prawdzi -  
wem odzwierciedleniem krajowej hodowli  d r o b n e g o  
inwentarza i zapewni  korzyści dla rac jona lnego  zoytu  
produktów tej hodowl i.

Za wyróżnione  okazy będą  w yda wa ne  n ag r o d y  
wartościowe, pieniężne,  oraz dy p lo m y ,  medale  złote,  
srebrne,  bron zowe, listy pochwalne  i t. p.

Komitet  wys tawy rozesłał  wszys tk im zn an y m  
Komitetowi  h od ow com  warunki  i deklaracje Wystawy.  
Któryby więc z Hodowców dotychczas nie o t r zy m a ł  
zgłoszenia,  p ros imy zwrócić się do Komite tu W y ­
stawy, Toruń,  ul. Sienkiewicza 10, a n iezwłocznie  
je otrzyma. Komi tet  W y s ta w y

NA PR EN UM ERA TĘ ZŁOŻYLI: P. P. Mrożek  I 
do l . , tKs. Wilczek Ant. 2 doi., Łabuda  Jan  2 doi.,  ws zyscy  
z Ameryki .
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W  UBIEGŁYM TYGOD NIU JOANNA WOJTY- 
CZ EK  Z LIPNICY MAŁEJ sprzedała  na ja rmarku 
w  C za rny m  Dunajcu woły za kwotę 650 zł. Przezorna 
g o s p o d y n i ,  po przyjściu do  d om u  nie zat rzymała pie­
n iądze  w domu,  lecz prędko pospłacała swe długi, 
u pozos ta łe  schowała za obraz.  Nazajut rz po dziennej  
pracy,  gdy  weszła do szopy  po siano zauważyła  w sia­
nie  w y s ta ją c e  nogi ludzkie.  Przes traszona,  wpadła  do 
d o m u  i zbudzi ła synów krzycząc, że w szopie zna j ­
du je  się jakiś człowiek. W istocie był to złodziej,  który 
n ie  czeka jąc  rezultatu krzyków gospodyni ,  czmychnął  
w  kie runku Zawoji.  Po  przeszukaniu do m u  okazało 
się,  że ów osobnik  skradł  na jej szkodę  zł. 36 i nowe 
ubran ie  sw ego syna.  Widocznie  osobnik ten szpiegował  
kobie tę  jeszcze w Czarnym Dunajcu mając nadzieję 
zawładnięc ia  jej p ieniądzmi,  o t rzymanemi  za woły ;  
zrobi ł  sobie  wycieczkę do Lipnicy w siad za g o s p o ­
dynią .  Niestety nie powiodło  się złodziejowi.

W UBIEGŁĄ NIEDZIELĘ odbył  się w N Targu 
m a tc h  piłki nożne j między  drużyną  zakopiańską  Strzel­
ca, a d ru ż y n ą  nowotarską  „ So ko ła 11. Match zakończył  
s ię  zwycięs twem drużyny  nowotarskie j  w s tosunku 4 : 1 .

G O D N E  UZNANIA. W salach „S o k o ł a “ w N o ­
w y m  Targu  gościła w dniach od 1 —  5 bm. O k r ę ż ­
na  W yst aw a Przeciwgruźl icza w Krakowie,  s p ro w a ­
d z o n e  przez Pow. Ośrodek  Zdrowia w Nowym Targu.

Wys tawa  składała się z całego szeregu tablic 
s ta tys tycznych ,  obrazów i preparatów,  i lustrujących

objawy gruźlicy, jej znaczenie społeczne, i sp o s o b y  
zwalczania.  T łu m y  publ iczności  zwiedziły Wystawę,  
wys łuchały fachowych objaśnień  oraz og ląda ły  filmy, 
propagujące  higjenę i wychowania fizyczne.

Wystawę zwiedziło w 5 dniach ponad  6.500 osób.
MAŁE NIEPOROZUMIENIE.  Zarząd kina „Ta t ry” 

na rozlepionych świeżo afiszach „uprasza o l iczniej­
sze uczęszczanie P.T. Publiczności ,  co wpłynie na d o ­
bór  i poz iom artystyczny fi lmów".  Sądzimy,  że na le ­
żałoby „odwrócić" tę sp raw ę :  „P. T. Publ iczność 
uprasza o dobó r  i poz iom artystyczny filmów, c > 
wpłynie na l iczniejsze uczęszczanie".

OSOBLI WOŚĆ.  W pewnem powia towem mieście 
na Podhalu istnieje cukiernia,  w której sprzeda ją  także 
śledzie,  co wytwarza oryginalną,  prawdziwie orjenta lną  

I symfonję  zapachów czekoladowo śledziowyc h. War to 
zwiedzić !

CENY T A R G O W E  z dnia 8 X. 1931. Owies  
korzec 13 zł., 100 kg. ‘23 zł., j ęczmień korzec 18 zł. 
100 kg. 28 zł., pszenica 100 kg. 39 zł. żyto 100 kg. 
27 zł. otręby 100 kg. 18 zł., z iemniaków 100 kg. 4 50 z\ . 
siano 100 kg. 10 zł., słoina 100 kg., 8 zł. Bydło ś w i­
nie spęd wzbroniony  —  zaraza pyska i raćic. Kon 
średnie 170 zł., gęsi sztuka 4'00 zł., kaczki 2.50 zi ,
kury 2 zł., masło kuchenne 1 kg. 3.00 zł , masło d e ­
serowe 1 kg. 4.40 zł., ser 1 kg. 70 gr., jaja po !(.) gr ,
cebula 1 kg. 45 gr., marchew 1 kg. 20 gr., kapusiu 
100 kg. 5.00 zł.

Z a  ten d z ia ł  R ed a kc ja  n ie b ie rze  o d p o w ied z ia ln o śc i.

N IE  PSUJCIE W Z R O K U
P R Z Y  L I C H E M  Ś W I E T L E ! ! !

Jedynie
N A F T A  „ K K Y S Z T A Ł ”

podwójn ie  rafinowana —  świeci jak 
e lektryka  i nie wydziela gazów trujących

Komisowy skład na powiat nowotarski
— sprzedaż hurtowa i częściowa —

A. Z A P IÓ R K O W S K I
Telefon 19 — NOW Y TARG — Rynek 13

Dr. Fr. CISZEK
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuje chorych do 9 '3 0  przed południem i ocT 
godziny 2  giej po południu.

Reklama
dźwignią t i

handlu • t
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